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Jutro występuje po rnz pierwszy, — ten 
figlarz całego świata Signor Bosco.

„Bosco!.. .  mówi jeden z dzienników pa-  
ryzkich, jest człowiek niesłychanie rzadki! —  
Za panowania Ludwika X I.,  byłby niezawo
dnie spalonyjako w ywoływacz złycb ducbów,—  
za czasów Franciszka łgo byłby sobie prze
ślicznie końmi rozszarpany, jako czarnoksięż
n ik;— a nasz dobry Ludwik XII. puzwoliłby go 
kazać utopić w  rzece, jako piekielnego czarow
nika;— dziś podobnych strasznych ludzi nie pa- 
lemy, nierozszarpujemy końm i, nie lopiemy^—  
ale iui garściami znosimy złoto! Cóż co za 
przeklęty wiek poczciwych ludzi!“—

„Bądź nam pochwalony panie B o sco ’ — 
w oła  inne ulotne paryzkie teatralne pisemko; 
ty który piszesz, i grasz od razu twój dramat! 
któremu meputrzeba, tylko jednego obrazu, 
jednej dekoracji,  jednego aktora, jednego au
tora —  bo ty tern wszystkiem, sam jesteś. 
Ty jesteś w  twoirn dramacie sam jeden p ier
wszym kochankiem, o jcem , panną na wyda
n iu ,  dekoracją , kulissą, przystawką, — w e 
sołą śpiewką i poważną tyradą, — założe
niem i rozwiązaniem koinedyi, trajedyi, wod- 
w il l i ,  s łow em  komponujesz, grasz i złotym 
deszczem po każdśj reprezentacji do koszuli 
przemoknięty, wracasz z tryumfem zwycięzcy! 
i t. d “

„Od czasu, jak sobie dałem trzonowe zę
by powyry w a ć , mów i jtden z satyrycznych reda
ktorów iHodmjch iu r n u /ó w p a r y s k i c h , —  słałem  
się łagodnym , niekąsającym nikogo, podobnym  
do b aran ia ,  który dopióro co się urodził przed 
chw ilą ,  w  owczarni skromnego dziennika L a  
F ra n ce  A o u v e / /e  i pierwszy raz beknął s w o 
je n iew inne: m eee l  —

„Teraz w ięc  kiedy moje dobre przymiot,’ 
objaśniłem, powiem w a m , (m ów i dalój , że 
wyszedłszy wczoraj ua bulwary dla nabranie;

apetytu, ażeby smaczniej zjeść moją subwen
cją  fiu ca/ 'ś de f a r i s ,  —  używałem św ieże
go powietrza! Po drodze miałem sposobność  
czytać na murach poprzylepiane mnóstwo afi
szów', doniesień urzędowych o licytacjach, 
suLhastacyach i tym podobnych demonstra
cjach , z których dowiedziałem się z ukonten
towaniem , że ministerstwo nasze, trybunały, 
notaryusze, bankiery, znajdują się w  aajlep- 
szćm zdrowiu, że zatem i Francja kompletnie 
jest szczęśliwa.—

„Zapewniwszy s.ę i zaspokoiwszy troskli
wość moją pod tym względem , sądziłem że 
mogę teraz bezpiecznie porzucić głębokie rozmy
ślania i zabawić się czem innćm. Wiedzia
łem z mego własnego dziennika, że p. E o s -  
co z Turynu, najął sobie teatr L u  P er te  S t .  
M a r t in  dia otwaicia tam areny swoich fnn-  
tazyi składających się na każdy v ieczó^z dwu  
dziestu tajemnic egipskiego czarn o iiężn ic tw a!

„Nie będą wam rozprawiał o cu d ow n o
ściach par.a Bosco ,  fraucuzi stali się teraz tak 
niedowierzającymi, że sami sobie nic nie w ie 
rzą.— Potrafięż przekonać k ogo ,  że pan Bosco  
weźmie żywego kanarka, nabije nim pistolet 
i wystrzeli go do w idzów , żywym zdrowym i 
wesoło  latającym nad ich głowami!... .

„Co innie najbardziej uderzyło, to śmierć  
i zmartwychwstanie k o ta , świnki morskiej i 
wyżćj wspomnionego kanarka pana Eoscc ’... 
„ Ż W  a p p r u  54 meliers d a m  ma v i e \ —są s ło 
wa tego czarodzieja!“ —

„A w ięc  posiada naukę pięćdziesięciu i czte
rech rzemiosł! zaw oła łem ; —  co to za gie- 
niusz! biada m i,  pomyślałem s o b i i ,  jeżeli się 
przekonam o nim. że nie umie cd n ego ,  któ
re mnie najbardziej obchoazi. Najęty tą wiei-  
ką myślą, oczekiwałem cierpliwie na pana 
Bosco , w>e drzwiach autorskich teatru L a  p o r 
te  S t .  M art in .

„Długo nań musiałem czckac, — aż nako- 
niec spostrzegam go ,  że nadenodzi- P. Bosco  
niemiał na sobie żadnych insygniów, któie go 
odróżniają i wynoszą nad nos wszystKich śmier
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telników. Pan Bosco ma wzrost średni, tu
szę dobrą, twarz w eso łą ;  ma postać najlep
szego z ludzi i najszczęśliwszej z rzeczypospoli- 
tych;— powitałem pana Bosco, który chętnie od
daje ukłon za ukłon, przeto i mnie go oddał 
z małym nawet procentem.

„Bez ceremonii zatem , prosiłem go ojchwil- 
kę posłuchania. — Skoro ujrzeliśmy się sanf na 
sam: „Panie łaskawy! rzekłem, ponieważ pan 
posiadasz pięćdziesiąt i cztery rzemiosł, czy 
nie raczyłbyś nauczyć mnie jed nego , to jest. 
utworzenia takiego ministeryum we Francyi, 
któreby dogodziło wszystkim opiniom i gu
stom?*

„Na te s łowa pan B o s c o ,  uśmiechnął|się, 
uczynił ukłon bardzo grzeczny i rzekł: „Mło
dzieńcze! mógłbym twćj niewinności nadużyć, 
i powiedzieć, że wszystko potrafię na świecie;  
lecz ja ci wyznam z całą szczerością, że tu 

o nic innego do was nie przybyłtfm, jak tyl- 
o aby pracą i dowcipem moim zyskać coś 

dla mojej licznćj dziatwy i dla siebie. Co się 
tyczy muicb opinii ,— lubiąc szanować wszyst
kie rządy, nie :..gdy niepotrafię komu powiedzieć, 
jakićj jestem; lecz jeżeli panu w  g łow ę zaje
chała ochota, zrobić ze mnie jal iegoministra, 
to się djabelnie oszukałeś, bo jakbyś przytóm 
obstaw ał,  to jestem gotow oskarżyć cię zaraz 
do ministra policyi paryzkićj.*— Bądź pan spo
kojny, odpowiedziałem , pozwól mi tylko, u -  
marzyć sobie na moment że jesteś królem S a 
lo m on em , człowiekiem nadzwyczajnym, który 
wynalazł kamień filozoficzny czyli tajemnicę 
utworzenia dogodnego ministeryum dla nas Fran
cuzów". —

„Kto chce mieć skutek, żąda oczywiście środ
ków  dopięcia go, odpowiedział pan Bosco;— po
łóż pan więc na tym kominku sztukę złota 20  
frankową.—

—  „J w  tedy pan utworzysz minislerium?—
—  „Któż to w ie  ? —
—  „Ale pamiętaj pan, że ja nieposiadam  

m il io n ó w ,  na wynagrodzenie tak wielkiego w y 
nalazku. —

—  „Nie idzie mi o nic.
—  Jeszcze s ło w o  panie B o s c o ,  bo muszę pa

na zastanowić, że to dla nas francuzów masz u- 
tworzyć m inisterstwo, —  ato nie piechotą 
chodzi.

—  „Powiedziałem już raz że m dosyć na 
tern, mój panie ,  odparł B osco ,  ztym tonem  
w y ższ o śc i , który ogłupia g m in , i jest tylko 
przymiotem wielkich d owcipów. —

„Poczćm mojego luidora owinął w  moich  
oczach w  półarkuszek papieru, którego we-  
wnętrznćj stronie powierzył był poprzednio

1’akieś czarodziejskie s łow a,— oddał m i — i zni- 
;nął za kulissy.

„Po chwili osłupienia otwieram i czytam 
„W am  francuzom sam diabeł nie dogodzi, bo 
w y wszyscy chcielibyście być ministrami! . .“

Rozgniewany takim żartem —  chcę gonić  
pana B o sco ,  —  żeby mi oddał przynajmnićj 
mojego luidora, którego tylko samugo jedne

go miałem przy sobie od przypadku w  skry-  
tćj kieszonce wewnątrz mej kamizelki; — lecz 
w tym gdy chwytam za klamkę drzwi jedną 
ręką, —  trącam się mimowolnie drugą w  to 
miejsce, gdzie miałem luidora.... kładę ma
chinalnie rękę do kieszeni —i mój luidor znaj
duję, owinięty w różowy papierek z tym na
pisem : Z e  we me f o u r r e  p a s  daus loo poH~ 
ł iqu es .m

Wiadomości zagraniczne.

— Ziirich  8  P a źd z ie rn ik a .  —
Główne miasta odszczepionych kantonów

katolickich Fryburg ! Lucerna, zdają się być 
przeznaczone na miejsca widowni wojny do
m owej. Czynnie popierane obwarowywania  
nagiomadzenie materyałów wojennych i ścią
ganie wojska ze wszystkich okolic zapowiada  
blizkie starcie się stron przeciwnych, może 
jeszcze przed zagajeniem sejmu zw ązkowego.

—  P a r y ż  14 P aźdz ie rn ika .  —  
Publiczność tutejsza zajmuje się obecnie li

tylko nową pożyczką, że nawet o niewidzial-  
nćm zaćmieniu słońca zapomniała. Z Włocb  
nic nowego chyba t o ,  że flota nasza wraca do 
Tulonu, a z Hiszpanii mało co więcćj. K ró
lowa Izanella skończyła d. 10 m. b. rok 17, 
a orugi od sw ego  fatalnego zamęzcia. M ó
w ią  znow u o zmianie ministerstwa: P. Arra- 
zola podał się do dymisyi dla tego , że go kró
lowa nie dość łaskawie przyjęła. Były mini
ster finansów P. Mon wrócił ze swej podró
ży do Paryża. Kortczy są zwołane na 15 Li
stopada. W katalońskicb górach wojska rzą- 
d ow e zadały kilka *ięsk najznaczniejszćj ban
dzie m ontem olenistów , rozproszyło ją a przy
w ódcę jćj rozstrzelały.

—  L ondyn  14 P a źd z ie rn ik a .—  
Pożyczka francuzka wznieciła tu p ow sze

chną o b a w ę ,  że kapitaliści angielscy biorąc 
w  nićj udział zmniejszą jeszcze summę obie- 
gowćj m onety, która i tak niewystarcza na o- 
żywienie handlu, co gay nastąpi, wartość pa
pierowych pieniędzy jeszcze się bardzić’ zmniej
szy i wszelkie operacye bankowe zupełnie spa
raliżuje

Ouegdajsza nadsełka z Paryża i Hamburga  
w  złocie wynosi 150,000 fsi a uziś z Peters
burga oczekiwana przechodzi 200,000 fst.

Dziennik T im et  kreśląc bardzc smutny o- 
braz Anglii a m ianowicie Irlandyi, dodaje że  
lubo kraj znajdował się już w  go.szćm  jesz
cze położeniu niż ob ecn .e ,  nigdy jednak skarb 
publiczny nie był tak wyczerpany jak teraz 
w łaśn ie ,  gdzie tyle nadzwyczajnych wysileń  
czynić trzeba, ażeby zgubnym skutkiem gro- 
źnćj przyszłości znpnbicdz, o ile tojes* w  m o 
cy łudzkićj.
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—  R zym  7 Październ ika .  —  
Ogłoszone M olu  propr io  municypalne dla 

Rzymu zupełnie zaJowoliło oczekiwania pu
b liczności, która z największym zapałem po
witała Jego Ś więtobliw ość,  który przy tćj o -  
koliczności udzielił apostolskie b łogosławień
stwo wdzięcznemu ludowi swem u.

— M a d r y t  8 P a źd z ie rn ik a .  —
Słychać że znajtzniejsi kapitaliści zaliczyli 

rządowi 9 milionów realów i że tak od czyn
nego jak i od biernego długu odtąd miesię
czna renta płaconą będzie.

R o z m a it o ś c i .

X i ą ź e ta  h iszpań scy  i  C esarz  Napoleon  
w  B ayonn ie  (roku 1808.)

(Ciup dalszy .)

T y m  razem nie usłuchano go ; jakimś przelo
tnych błyskiem męztwa zadrżała dusza Ferdynan
da ; odepchnął targ haniebny i oświadczył ze nie 
zrzccze się żadnego z praw swego domu. Dnia ag 
kwietnia pan de Cevaflos doniosł o tern p. C ham- 
pagny , Jednocześnie w y r a z i ł  że król pan jego po
stanowił powrócić do Hiszpania dla rozproszenia o-  
baw swoich poddanych i że w  tym celu chce o-  
puścić Bajonnę , Pod pozorem , ze oczekuje w  tern 
mieście na Karola IV g o  i na k r ó lu w ę , cesarz nie 
dozwolił na w yjazd F erd yn a n d a, który zro! _miał 
natychmiast znaczenie tć| odmowy i J oznał że nie 
jest już wolnym. I w istocie wszystkie jego kro
ki b y ł y  bacznie śledzone , miastc i jego w a ł y  b y 
ł y  napełnione żołnierzami i  ajentami poficyi , u- 
poważnionemi do zatrzymania zięcia , gd yh y  chciał 
uciekać. O pór jaki dotąd stawiał woli cesarza b y ł  
trudnością którejnicprzowidziano. Napoleon niewie- 
dział już jak w yjść  z tego kłopotu. Nie chciał u- 
ż y ć  g w a łt u ,  nie chciał grozić ,  nie chcia ł  złamać 
oporu postrachem, z drugiej zaś strony pozwala- 
jąu na powrót Ferdynanda do Madrytu , v.ystawiał 
się na w ojnę; od roku tyle już w yczerp ał k łam 
liw ych  koinhinacyi aby jej uniknąć. B y ł  w naj
większym kło p o cie ; na szczęście dla niego starzy' 
monarchowie przyhyli mu na pomoc.

Stosownie do tajemnych rozkazów , Murat o -  
św iadczył  16 kwietnia najwyższój luńcie, ze K a 
rol IV ty  protestował p ize c iw  swojej Wymuszonćj 
a b d y k a c j i ,  że pisał do cesarza, w zy w a ją c  jego 
p r o t e k c j i , i że Jego Cesarska Mość zdecydow ał,  
ze  nie uzna innego króla , jak Karola IVgo.

W  tymże czasie pan de Beauharnais został od w o- 
n y m , a miejsce ambassadora zajął pan Laiorest, 
ten sam , któiy  z takim talent.ni kierow ał z a w iłą  
kw estyą  indemnizacyi niemieckich, a następnie, z 
tekiem odznaczeniem, urząd posła w Berlinie pia
stował. Stawiając takii go światłego człow ieka przy  
w rzący m  Muracie, ceiarz d o daw ał  temu ostatnie
mu niejako doradcę i mentora.

Junta oczekiwała na oświadczenie nowego am
bassadora i w strzym yw ała  się z usiuchamein wielkie
go zięcia Bergu. Laforest nie d ługo  u trzym yw ał 
um ysły  w  niepewności, i poparł stanowczo dekla
r a c j ę  wielkiego zięcia. Ta  manifestacya przeko

nała nareszcie juntę, żadnej już nie zostawiając 
w ątp i 'w o ści , że sprawa Ferdynanda zgubiona bez 
ratunku. Jednak wyraziła  swoje zadziwienie, że 
akt tak w ażny  jak deklaracya z 16 kwietnia, nie 
b y ł  z robiony przez samego Karola JVgo. W  skut
ku tego stary k r ó l ,  znaglony przez Mui ata , w szedł 
na scenę. Napisał dnia i g  kwietnia do swego bra
ta don Antonio , i p owtórzył  w liście wszystko co 
wielki xiążę dniem wprzódy wypowiedział. Do
niósł m u, że od dnia dzisiejszego obejmuje na no
wo koronę, że tymczasowo zatwierdza w ładzę  jun
ty najwyższej , i że rozkazuje jej objawić tę jego 
wolę  narodowi. Junta nie była  już  w o ln ą ,  nie 
chciała sprzeciwiać się putędze . która ściskała już 
ca łą  Hisrpanię. Poprzestała na ż ą d a n iu ,  aby jej 
wolno było  zawiadomić Ferdynanda o tem w szyst- 
kicm , ażeby akkt protestacyi Karola I V g o ,  jak 
niemniej deklaracya z 17 , zachowane b y ły  w  naj
większej tajemnicy, i ażeby Karol I Y ty  'wstrzymał 
się jeszcze jakiś czas z wykony waniem w ładzy  naj
wyższej. Murat i stary król na wszystko p rzysta
li. U ło żo no , że Karol I V  i królowa udadzą się do 
Bajonny, porozumieć aię z synem i załatwienia w szyst
kich spraw , za pośrednictwem Napoleona , 20 kw ie
tnia starzy mon.rchowie ruszyli w drogę, z córką 
zięcia Pokoju i p rzybyli  do Bajonny 3o. X iążę  
Pokoju już tam od ani kilku z n -jćo w ał  s ię;  xiążę 
ten, mógt się stać w jgo dnćm  narzędziem w ręku 
Napoleona , i dla tego Murat zażąd a ł  jego uwol
nienia. Z  początku nie mógł go otrzymać; junta 
tłumaczyła się niedostatecznością swej w ład zy  i 
sw ych  atrybucyi , 20 kwietnia ponowił swoje ż ą -  
aan.e , grożąc w razie nowego oporu, użyciem si
ł y  celem oswobodzenia zięcia. G ro źb y  te prze
straszyły juntę , uległa ; więzień wypuszczony zo
stał z zaniku V iIla -V cio sa  i w ydany w  dmu 21 w  
ręce wielkiego zięcić B e rg u ,  który nie tracąc ch w i
li czasu, tegoż samego dnia w y s ł a ł  go pud eskor
tą do Bajonny.

Jak tylko Ferdynand i don Garlos dowiedzie
li się o przybyciu starych monarchów , pośpieszy
li z ło ż y ć  im uszanowanie. Karol I Y t y  obrócił  się 
do drugiego syoti i rzekł mu: „Dzień dobry C a r -
los“ ; ani s łowa zaś nie w y r z e k ł  dc Ferdynanda. 
F  rdyna'nd smutny i zmięszany oddalił się i całe  
nadzieja zagasła w  jego sercu.

Ze  swej streny Napoleon opuścił zamek Marac 
i oddał wizytę Karolowi IVm u i krómwćj. Karol 
IV ty  z b l iż y ł  s.ę do niego, podniósł ręce i k r z y 
kn ą ł  z najwyższem wzruszeniem : „ A c h  mój p rz y 
jacielu . "  Następnie uściskali się serdecznie R o z
m ó w . trw ała  przeszło godzinę. Karol IV t v  opo
wiedział Napoleonowi wszystkie poniżenia \ wszyst
kie zmartwienia, na jakie b y ł  wystawiony od kil
ku miesięcy i rz e k ł  mu z wyrazem głębokiej bo
leści: ,;Wasza Cesarska Mość nie wiesz co to jest
■nieć żal do s y n a ;  to największe nieszczęście ja
kiego można doznać.1— V. licznie osób , które poś
pieszyły  z złożeniem nołdu starym monarchom, 
szczególną z w ra ca ł  na siebie uwagę z iążę  p okoju. 
Na widok tego faw oryta  ukochanego, Karol I Y t y  
i królowa nie mogli wstrzymać łez*  i z wylaniem 
rzucili się w  jego objęcia B y łab y  to w zruszają
ca scena, gd yb y  przedmiot takićj czułości b y ł  jćj 
godniejszym. Igo maia starzy monarchowie udali 
się na obiad du zamku Marac. X ią ż ę  Pokoju to
w arzy szy ł  i m , ale nie będąc zaproszonym, nie 
mógł zająć miejsca p . z j  stole cesarskim. Karol 
l V t y  o d w ró c ił  się z smutnym wyrazem tw arzy  do 
Napoleona i rzekł: „ A  Manuel Godoy  Napoleon
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nie mógł powściągnąć uśmiechu i w_vdał rozkaz 
aby wprowadzono xięcia. <*).

Los zdaw ał się przedstawiać sposobność Manu
elowi G o d o y ,  odkupienia wszystkich jego błędów. 
Czy  będzie miał o d w ag ę,  w yższy  nad uczucie nie
nawiści dla Ferdynanda , pow iedzite staremu k ró 
lowi: , ,Najjaśniejszy panie twoje panowanie skoń
czono , nie możesz już stać się sprawcą szczęścia i 
zbawienia Hiszpanii ; ale masz synów : ich prawa 
są tak święte jak twoje. Cesarz chce ci oddać ko
ronę dla lego, aby cię zmusić do zdania mu jej 
następnie, nie masz prawa odstąpienia tej korony, 
nie jesteś jej pa nem ale depozytariuszem. Nieokry 
wlj hańbą białych sw ych  w łosów  srając się d o 
browolnie narządziem upadku twojego domu; zo
staw Napoleonowi ca ły  zakał czynu , który ścią
gnie na niego potępienie świata .“  Godoj nie prze
m ó w ił  w  sposób tak męski i szlachetny. Godoy

(* )  KrOl ulegał; cierpieniom reumatyzmu. W  
czasie obi idu wiele mówił o swej namiętno
ści do polewania, którć/ przypisy w ał  te cier
pienia. ,,Co d z ie ń , r z e k ł ,  w  każdćj porze 
roku , zimą i latem , po wysłuchaniu Mszy 
Świętej i po śniadaniu, jeździłem na polowa
n i e , polor alem do pizrwszej godziny, obia
dowałem i znowu wracałem polować aż do 
zmroku. Wieczorem-Manuel donosił m i , czy 
sprawy .dą źle, czy dobrze. K ła J łe n i  się 
spać i nazajutrz rozpoczynałem na nowo.1'

Doniesieikia

N ro  6571.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUSAŁ 

M ia s ta  K ra k o w a  i  Je^o Okręgu.
W  skutek prośby P. Wincentego Lnrenl- 

skiego ojca i opiekuna małoleluicb Roży, Fran
ciszki i Tekli Lareutskicb po ś. p. Ludwice z 
Kościuszków Lorentskiej pozostałych dzieci, wnie
sionej , o przyznanie tymże małoletnim spadku 
po itb matce ś. p. Ludwice z Kościuszków Lu 
rentskicj pozostałego, z ruchomości i summy 
złotych polskich 1 0 ,0 0 0 ,  na połowie dóbr Hrab
stwa Tenczyńskiego w Okręgu M.asta Krako
w a ,  zabezpieczonej składającego się i C. Król. 
Trybunał po wysłuchaniu wniosku Ces. Król. 
Prokuratora za zasadzie Artykułu 12 ustawy 
Hypotecznej z roku 1 8 4 4 ,  wzywa wszystkich  
prawa do spaukn lego mieć mogących, anv się 
z  lakowemi w terminie trzech miesięcy do Try
bunału zgłosili,  po upływie bowiem tego ter
minu spadek powołany zgłaszającym się- przy
znanym zostanie.

Kraków dnia 5 Października 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Czetn ick i.
(Ir.)  Z. Sekretarz P. Burzyński.

Doniesienie

starym monarchom oznajmia pierwszy wolę cesa
rza; wiedzą już o w sS stk icm  , wiedzą że doma- 
się icn korony, bytu ich dyn asty! , i krzyk z g r o 
zy nie wystrzela z ich duszy/ i potomek Ludwika 
X łV g o ,  syn Karola l i l g o  oddaje swó| tron , ho
nor swego domu, wilnośń swoich dzi< c i , człow ie
kowi który kazał rozstrzelać ostatniego z Kondt-u- 
szów!

D. c. n.)

.  B Z Y JE C H A i-l DO K IIA K O W A .

O d  dn*a  I(j do d n i e  20 P a ź d z i e r n i k a .  
Elsner, Szołajska Xawera ob., Hoszowska AIc- 

xandra Reiss Antoni, Lorcnowicz Jen , / m a k o w 
ska Dominika ob., Wajsenhach ob., Semicki Sta
n is ła w ,  z G a l i r y i ; - -  M łodtcki E d w a r d ,  Ha- 
belski, Kossecki X aw ery  , Piątkowska Emilia, Pa- 
decliowicz Franciszek, z Polski,- - -  Lanckoroń- 
ski Stanisław hr., Hcnnig K arol;  Grocholski Jó
z e f ,  Albrecht M a x ., Starzyńska lir., Huckn Hen
ryka ob., Jastrzębski Stanisław oh., Jastrzębski Jó
z e f ,  Jastizębski K a ro l ,  Jastrzębski W incenty, z 
Pruss.

W y j e c h a l i  z K r a k o w a  
Wojnarowska Karolina ob., Prix Wilclu-Imina, 

S e m ick i ,  Lew icka Agncszka ob., do G a l icy ! ; 

bom nitr J a u ,  Borkiewicz Leopold ob., W aizyck a  
A n n a , do Polski.

Lrzedowe.w

N r  o 6 ,034.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAi,  

M ia s ta  K r a k o w a  i  J e g o  Okręgu.
W skutek prośby P. Józefa Jaszczurowskie- 

g o ,  o przyznanie uiu spadku po ciotce jego 
l.laryanuie z Grabowskich Sokulskićj, pozosta
łego z realuosui pod L. 314, w’ gminie 3 sto
jącej i z  ̂ części sklepu w Sukiennicach w 
Rynku Miasta Krakowa pod L 33 w gminie I 
stojącego , oraz z ruchomości składającego się, 
Ces. Kroi. Trybunał po wysłuchaniu wniosku 
Ces. Król. Prokurator? w myśl artykułu 12go 
ustawy bypotecznej 7. roku 1844, wzywa wszyst
kich mających prawa <io pomienionego spadku 
aby z lakoweuii w przeciągu trzech miesięcy 
zgłosili s ię ,  w razie bowiem przecjwnyni po 
upływie terminu oznaczonego, spadek rzeczo
ny zgłaszającemu się Józefowi Jaszczurowskie- 
md przyznanym zostanie.

Kraków dnia 24 Września 1847 r.

Sędzia Prezyduj >cy 
J. Pareński.

(Ir.) Z. Sekretarz. P. Burzyński.

p r y w a tn e .

Przy uticy S t o l a r s k i e j  w  domu w e ,  w  bardzo dourym sianie każdego czasu  
P. R a p p a  na’ 11. piętrze, są z wolnćj do sprzedania. (Ir.)
|ręki MEBLE orzechowe i m achonio-


